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czynów anarnmestycznych, roli siły, czasu t.*urrl"
i powtórnego zastosowania podrażnień antl,genowych,
roli długości przerw między szczepieniami, rr,pływu
konkurencji lub synergetycznego działania antygenów

- potwierdza pełną słusznośó teorii o,druchowej.
. Zgodnie z nauką Pawłowa, podstawą wsaystkich
zjawisk życiowych, w tym i odp,ornościowyclr, są
odruchy, stanowiące odpowiedź ustroju na działanie
bod,źców wev/ngtrznych, czy zewnętrznych. Są odru-
chy ,bezrvarunkowe, wrodzone, przy poł1locy których
uslrój ma stałą i ciągłą łączność z c:taczającynrr śro-
do,wiskiem 

- i odruchy tvarunkowe, p,owstające
w ciągu indywidualnego życia ustroju jako skutek
cŻasowych kontaktów ustroju ze środowiskiem. Zna-
ozenie fizjoIogiczne odruchów określił Pawłow nastę-
pująco: ,,Wiemy, że podstawą czynności centralnego
układu nelwol{ego jest działałność odruchowa, pole-
gająca na przeniesieniu, przerzucaniu podrażnienia
z dr6g domózgowych na drogi centrifugalne". Dro-
bnoustrój chorobotwórczy, który stanowi szczegótrnie
aktywny i silny bodz,iec biologiczny, wlnwołuje po-
dr,ażnienie receptoróTv w skórze i ,interoreceptorów;
bodźce te, przekazane do wyższl,ch ośrodkólv koro-
wy,ch, p,rzerzucone zostają na drogi nerwowe, pro}va-
dzące do tkanek i ob,szarów rrstroju, sta,nowiących
obrolrg i ,odporność.

W'ykonano wiele,doświadczeń mających wyjaśnió
rolę odruohów warunkowych i bezwa,runkowych
w procesach odpornośoiowyoh. Metalnikow i Szorirr
wstrzyki,wali 15-20 razy ,doo,trzewnowo hodo,rvlg B.
anthracoides, a za każdym r,azem towarzyszył temu
zastrzykowi wa,runkowy bodziec drażniący, w postaci
płytki, ogrzanej ,do 500 C, przykładanej do skóry
brzuszka. Po kilkunastu drriach wy-star,czyło podra-
żnić receptory skóry o9rzaną płytką, aby bez wstrzy-
kiwania dootrzewnego hodowli bakteryjnej wywołaó
taki sam jak popraednio efekt: wysięk i tagocytozę
(tylko w sła,bszej pos,taci). Tak samo u kró]ików
uoĄrołnionych przecinkowcami chołery i rvykazują-
cych wz,rost loukocytów, udało sig ten sam efekt uzy-
skać po wyrobieniu u nich odruc,hu ,warunkowego na
doda,tkorvy bodziec (czesanie ,ucha). To samo uzy,
-.kali Wigodczykow i Barykina; wstrzykając do jamy
brzuszrrej bulion i stosująp. dodatkowy bodziec draż-
niący receptory skóry (nagrzewanie skóry) otrzymali
potem, po za§tosowaniu tytrko bodźca dodatkowego,
nieswoistego - 1y 1g2rrhącie wyro,bienia o,druchu wa-
runkowego - ten sam e{ekt odpornościowy (wysigk
i łeukocytoza) bez bulionu, Te {akty i wiele innych
podobnych doświadczeń świadczą o tym, że zjawiska
odpornościowe są kierowane i regulorvane przez wyż-
sze ośrocłki ulęładu nerwowego, (C. d. n)

dowę i tempelament. Przykładem najlepszym może chy-
ba służyć fiording, który tak przypadł do gustu (jeśli
można to słowo tu użyć) naszym chłopom we wszyst-
kich strefach i wykazał niezwykłą dzie]ność roboczą
i pociągową i w gospodarstwach PGR i w specjalnych
próbach dzielności. A przecie tak wielkiej różnicy typu
między konikiem i fiordem nie ma, poza tą oko]iczno-
Śc kom miej-
sc m i selek_
cj ik dopiero
te większego
i dyskusji.

Wracając do zaznaczonej wyżej ważnej splawy pro-
dukcji rozpłodników odpowiednich, czyli do koniecz-
ności ośrodka lub ośrodków hodowli zarodowej, trzeba
najpierw uzmysłowić sobie niektóre wytyczne postu-
laĘ takiej hodowli koników. JeśIi idzie o biłgorajskie
koniki, wyłania się kwestia terenu umieszczenia ośrod-
ka ich zarodowej hodowli.

Otóż jest jasne, że trzeba ją mieć we właściwym
miejscu dla koników pod względem klimatu i gleby,
by zachowały swoje właściwości, A więc oczywiście
koniki powinny być chowane tam, gdzie zostały wy-
twoIzone przystosowaniem się do środowiska. Poza
]ube]skim województwem chyba tylko gdzieś w pobliżu
i w zbliżonych do terenu tego województwa warun-
kach.

W każdym razie nie odpowiada konikom północno-
polski teren pojezielza z nadmiarem wilgoci i brakiem
tej gleby i ewentualnie flory, z którą koniki zżyły się
od wieków. Prowadzenie więc zamierzonej stadniny
w Popielnie na Mazurach nie wydaje się projektem
udanym. Jest wysoce pożądane, by zgromadzone ko-
niki były gdzieś w lubelskim.

W posiadaniu dawnego PINGW w swoim czasie był
projekt umieszczenia stadniny koników na fo]warku
Puławskiego Instytutu w Pólkach, gdzie łatwo mogly
być przystosowane pomieszczenia i pastwiska. Ponadto
kwalifikacja gospodarstwa Pólek z punktu widzenia
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Kraków

ZAGADNIENIE,,KONIKóW,,

IL
W celu należytego rozwiązania zagadnienia hodowli

koników przede wszystkim, naszym zdaniem, trzeba
stWorzyć warunki ich chowu. Konieczna jest po pierw-
sze, gwaTancja istnienia odpowiednich ogierów rozpło-
dowych, po drugie, określony teren dla stawiania tam-
tych ogierów na punkty kopulacyjne, względnie
umieszczenia stadnin ]ub gospodalstw PGR. Przecie
nie ma po co wszczynac kwestii o konikach, tym bar-
dziej je produkować, jeżeli nie znajdą materiału kla-
czy i zapotrzebowania na typ niedużego roboczego
konia.

Obecnie możemy z pewnym przekonaniem twierdzić
na podstawie bezpośredniego zetknie;cia się z masową
hodowlą koni, że w niektórych miejscowościach takie
zeipotrzebowanie da się zauważyć. W najbliższej zaś
przyszłości, sądząc z danych międzynarodowego korr-
gresu hodowców drobnych koni (,,ponies"), znaczenie
koników w miarę mechanizacji ro]nictwa wzrośnie,
czego są już dowody na Zachodzie i w Zwlązku Ra-
dzieckim, gdzie niewielkich rozmiarów miejscowe rasy
od niedawna otoczone są szczególną opieką. Natomiast
wśród państwowych ogierów w PSO w Polsce koniki
są arcyrzadkim zjawiskiem i nawet w programie rejo-
nizacji w kraju typów koni rzadko się słyszy o koni-
kach rra tle dyskusji o pożądanych koniach tzw. ,,po,
grubionych".

Otóż warto podkreślić, że nie odbywa się taka dys-
kusja bez nieporozumienia, Byliśmy i jesteśmy zbyt
zasugerowani dąŻeniem, z jednej strony, do roboczego
tak nam potrzebnego konia, z drugiej zaś mnogością
raczej lekkich wierzchowych koni. Zapominamy, że
pośpieszno-roboczy typ żywego motoru nie wyklucza
małych rozmiarów konia, byle miał odpowiednią bu,
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wykorzystania Pólek w postaci dochodowego przed-
siębiorstwa rolniczego nie stoi w żadnym wypadku na
przeszkodzie oddania ich całkowicie dla stadniny ko-
ników. Stadnina mogłaby wziąć całkowicie na siebie
uprawę pól.

ZIeszIą w Lubelskiem są i inne lepsze obiekty go,
spodarskie wprost proszące się o wyzyskanie ich d]a
hodovr]i koni.

To jest jedna sprawa. Druga nie mniej ważna to
orEanizacyjne podejście do prowadzenia stadniny zaro-
dowej - powiedzmy elity koników, z któryctr
nota bene łatwo można otrzymać materiał niewiele
ustępujący fiordingom. Otóż i w danym wypadku nie
inaczei porłinniśmy postępować, jak to już, zdaje się,

niczą kierołvnika stadr-riny zjawia się. tu sprawa zaml-
i;;;; i już nabytej zńajomości tak typu jak i ho-

wieskich tarpanów" trzymanych w rezerwacie, qdzie
kilkadziesiąt ha lasu wyciętego i przerzedzonego w tym
ceIu ogrodzono
sokości z qrubyc
się rv sprawę z
w środktt rezeTw
tylko, że z dowolnym wyjściem dla koni) wraz z ży,
wieniem owsem i sianenr zdolne jesi przywrócić typ
istotnie dzikieqo tarpana, wyłania się u zwiedzająceqo
IezeIwaty Białowieży pewne zdziwienie. Zdziwienie,
po pierwsze, przed ogronrem kosztów poniesionyclr na
urządzenie rezerwatu z tak masywnym ogrodzeniem
(zabezpieczającym w zupełności przed wilkami i kra-
dzieżą co prawda), wewnętlznym domkiem dla straży
i stajniami itd. Zabezpieczenie drewnianym fortecznym
murem TezeTwatu żubrów, które naciskiem rogów i po-

tężnym tułowiem oczywiście mogą przełamać ogrcdze-
nie i wyjść na wo]ność, jest zrozumiałe, ale koni-
ków?... Wreszcie tak żubrów jak i ,,tarpa-nów" miałyby wi bytu a przede wszystiiim
mogłyby zneutral ztv i nawet dać dóchocl,
będąc urządzone w pobliżu \Valsza-^/y, w lesie dałvnej
puszczy, dokąd dochodzi lrblejka elektryczna,.. Możną
wyobrazić sobie jaką freklvencją w stolicy cieszyłyby
się takie rezerwaty, ]rosztowne urządzenia których
byłyby w takim razie i zrozurnl'.ane i usprawiedliwione
jako zwykłe złvierzyńce, czyli poszerzone ogrody zoo-
Iogiczne-

Natorniast w Białowieży, na odludziu, ulządzenie
kosztownego ogrodu zoo1ogicznego uderza drożyzną
swego sztucznego l:trzymania.

Z materiału koni]<ów-k]aczy znajdujących się w Bia-
łowieży mcżna by wybrać do zarodowej stadniny od-
porł-iednie sztuki, gdyby się tam znalazły, zostawić
niektóre jako atrakcję dla zwiedzających, o ile oczywi-
ście nada] monumenta]ne ogrodzenie i rezerlvat będzie
utIZymany.

Sprawa rozstrzygnięcia zagadnienia dalszego chołvu
koników w ramach logicznego gospodarczego i hodow-
lanego planu jest nagląca.

ZBIGNIE1M WOJrATOWICZ
Warszawa

S/YCHÓW OSIEROCONYCH NOWORODKÓW

Jednym z czołor,vych zadań Planu 6-1etniego jest
bardzo znacznie podniesienie ilości pogłowia zwierząt
w Po]sce. Zadanie to łviąże się ściśle z koniecznością
zwiększenia naturalnego przylostu zwierząt domowych,
co jest uzależnione od właściwej opieki nad samicami
ciężarnymi i właściwego wychołvrr przychówka. OIga-
nizm matki w ciąży jak też organizm oseska w pierw-
sZych tygodniach życia są najbardzlej wrażliwe na
działanie czynników szkodliwych, niejednokrotnie groż-
nych dla życia. W ciąży spada znacznie oporność i od-
porność osobnicza matki wskutek czego staje się ona
bardziej wrażli]Ma na ujemne czynniki zewnętrzne.
Natomiast noworodek nie posiada zazwyczaj w pierw-
szych dniach życia odporności takiej, jaką nabywa
dopiero z wiekiem w miarę dalszego wzl,ostu i Toz-
woju. Program należytej opieki nad oseskami jest jed-
nym z zasadniczych zadań hodowcó\Ąr w walce o pod-
niesienie slanu hodow]i.

Ażeby jasno zdac sobie sprawę w jakich warunkach
postawić nowonarodzone zwierzę, trzeba uprzytomnić
sobie warunki noImalnego, prawidłowego wychoilu
oseska w pielwszych dniach życia. Przyjście na świat
oseska przeTywa dotychczasową stałą i ścisłą łączność
anatomo-fizjologiczną istniejącą między organizmem
noworodka a organizmem matki. Ta łącznośc nie jest
jedlrak zelwana zupełnie i zachowuje się nadaI w po-
staci pobierania pokarmu z gttlczolll mlecznego rnatki.
N{leko w tym czasie jest jedynym i niezastąpionyry po-
karmem dla wszystkich zwierząt ssących. Mleko
w pierwszych dniach po porodzie (siara) jest produk-
ten posiadającym szereg cennych właściwości i skład-
lrików. siara różnl,ch gatunków zwierząt charaktery-
zuje się na ogół mniejszą załvartością wody i cuklu,
natomiast posiada większy plocent białka (dużo globu-
]in i albumin) i tłuszczów oraz zawiera wie]e witamin
i składników mineralnych niezbędnych dla rozwoju
oseska. Ostatnio wie]u badaczy zwróciło uwagę na zne_-

czenie siary jako czynlrika uodparniającego biernie,
w okresie niewydolności odporncściowej czynnej oses-
ków tj. w pielwsz\.ch dniach ich życia. Przerrośnikani
ciał odpolnościowych siary są głównie globuliny, które
odpowiadają glcbulinom krlvi matki. Badacze radzieccy
wykazali, że przy podawaniu siary oseskom jttż po
dwóch dawkach, pTzyjętyclr w ciągu pierwszych 18 gel,
dzirl życia, wzrasta znacznie ]iczbą białek we krwi
nowoIodkÓw.
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